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Wschód: 


g. 7m. 9. 
Zachó g. 5 m. 20. 
Dług. dnia: g. 10 m. 11. 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynezy 5 k. 


Z przesyłką pocztową: 


kcya 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakcy 
Półrocznie „ 6 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50] ut. Piotrkowska N: lll. 


Miesięcznie „, 86 


3 telefonu 593. 


Rok Ill. 
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bianik palityuny, pranyelony, okonomiozay, palmy I literacki, ilustrowany, 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u. p. Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


Poniedzialek, dnia 7 


(19) lutego 1900 r. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane” na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za-wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1:/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za wiersz petitowy. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


We środę dnia 21 b. m. w SALI 


Wielki 


ODBĘDZIE SIĘ 


na rzecz biednych, pozostających bez pracy. 


Wezmą udział: Chóry „Lutui“ i niemieckiego Towarzystwa śpiewaczego; szkoła muzy- | 
czna braci Haniekich; panie: Emilia Tauber, Wanda Gruszczyńska, Kossakowska, E. Wró- 
biewska; panowie: H. Melcer, J. Birnbaum, Maryan Winkler i Zelwerowicz. 


Bilety nabywać można w księgarni i składzie nut Gebethnera i Wolfa. 


Początek koncertu o godzinie 7 i pół wieczorem. 


x 
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KONCERTOWEJ przy ul. Dzielnej 


[sł 
x 
x 


koncert 


WAKWKAWKAWYWAKAWAAAKA 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE.  Lubomiła. 

SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka X 3. 
Czasowa wystawa obrazów Batowskiego i Tetmajera. 

WYSTAWA sztuk pięknych, uliea Piotrkowska X $1. 
Czasowa wystawa obrazu „Nad przepaścią“ Przybylskiego. 

TEATR ZIMOWY „Victoria“ (ul. Piotrkowska 3:67). 
Przedstawienia niemia. 

CYRK Dovignó'go na Zielonym Rynku. 
Przedstawienia o godzinie 8 wieczorem. 

ÓWICZBNIA sygnałowe II-go oddziału straży ognio- 
Wej ochotniczej w Sali Koncertowej przy ulicy Dzielnej. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Początek 


Teatr ludowy. 


(Dalszy ciąg — patrz M 39). 

„Kuryer Codzienny“ zastanawiając się nad 
tą kwestyą w N 184 z dnia 6 lipca 1890, r. roz- 
Patrzywszy mój projekt pisał: „Wszystko to bar- 
dzo dobrze i nie wypadałoby nie innego, jak ży- 
czyć, ażeby wszystkie punkty programu spełnione 
zostały eo do joty, by rzemieślnik nasz pozyskał 
tanią i godną rozrywkę, by w ten sposób szynk 
Drzestał być dla niego jednem i jedynem miej- 
scem zabawy. *... 

„Echo muzyczne* omawiając powyższą kwe- 
styg kończy: 

„Plan ów, jak się z pozoru przedstawia, za- 
sługoje na gorące poparcie wszystkich kół społe- 
czeństwa, miłujących samą sztukę z jej potęż- 
nym wpływem na szerokie masy.“ 

W M 158 „Dziennika dla wszystkich* dnia 
14 lipca 1890 r. p. Henryk Michałowski bardzo 
wiele rzucił Światła na tę kwestyę i dlatego 
Przytaczamy głos jego w całości. 

„Często, może nawet za często, słyszeć się 


dają narzekania, wypowiadane zarówno w pis- 
mach peryodycznych, jak i w mowie potocznej, 
na nizki poziom moralności robotników naszych. 
Nie można twierdzić, iż uarzekania te są jedynie 
wynikiem zwykłego u nas zapatrywavia się na 
Świat i na wszystko z najgorszej tylko strony. 

Istotnie, moralność przeciętnego robotnika 
wiele pozostawia do życzenia, jakkolwiek tak 
w tej sprawie, jak i w wielu innych, nie można 
jednej do wszystkich zastosować miary. Dobrzy 
zasługują na pochwałę; na złych nie można rzu- 
| eać kamieniem potępienia, należy raczej zbadać 
warunki, w jakich pędzą oni życie, a przekonaw- 
szy się, że winą tu jest nie tyle wrodzone uspo- 
sobienie, ile brak sposobności do rozwinięcia do- 
brych stron charakteru, należy dążyć do wytwo- 
rzenia tej sposobności brakującej. 

Narzekamy na niechlujność robotników i po- 
tępiamy ich za to; nie uwzględniamy jednak, iż 
kąpiel, ów konieczny warunek do utrzymania 
czystości, jest dla nich prawie niedostępną z po- 
wodu cen wysokich w porze zimowej, a braku 
odpowiedniego miejsca na Wiśle w lecie. 

Narzekamy, iż robotnik spędzą wieczory 
w szynkowni, gdzie traci czas, zdrowie i pienią- 
dze, gdzie często podpity popełnia karygodne 
wybryki; nie chcemy jednak zgodzić się na to, 
że po całodziennej pracy. potrzebuje on jakiejkol- 
wiek rozrywki. Trudno przecież żądać, aby prze- 
siedziawszy dzień cały przy warsztacie, wieczór 
spędził przy książce, zwłaszcza jeśli czytać nie 
umie, co się często zdarza, 

Cóż więc ma robić? 

Ulegając popędowi naturalnemu szuka roz- 
rywki i znajduje... szynkownię. Idzie tam, nie- 
bacząc, że zamiast spoczynku znajduje truciznę, 
która powoli, lecz stale byt jego podkopuje. 

Chcąc uniknąć tego zła, należy starać się 
o wytworzenie jak największej ilości rozrywek 
takich, któreby nie szkodząc zdrowiu, prawdziwy 
przynosiły pożytek. 


Z przyjemnością też  powitaliśmy projekt 
p. Wiktora Czajewskiego, mający na celu za- 
| pewnienie rozrywki robotnikom, za pomocą odpo- 
| wiednich przedstawień teatralnych. 
Myśl to nie mowa. Powstała ona już przed 
| kilkunastu laty i w czyn nawet wprowadzoną 
została. Spaczona jednak z biegiem czasu i na 
fałszywe pohnięta tory, wydała owoc spożywany 
obecnie nie przez tych, dla których był przezna- 
czony. 
j Owocem tym są dzisiejsze teatrzyki ogród- 
kowe. 

Zadaniem ich pierwotnem było dostarczanie 
rozrywki robotnikom i niższym klasom mieszczań- 
stwa za cenę przystępną. Nawet tytuł ich brzmiał: 
„teatrzyki ludowe“. Urządzone skromnie, bardziej 
nawet niż skromnie, bo nad głowami publiczności 
nie było dachu i gdy deszcz padał, jedyną oslo- 
nę stanowiły parasole lub chustki zarzucone na 
kapelusze, gromadziły jednak setki, a często i ty- 
siące słuchaczów, co za złotówkę przyjemnie wie- 
ezór spędzić pragnęli. 

Wówczas to w teatrzykach było gwarno, lu- 
dno i wesoło. Widzowie mieli żądaną rozrywkę, 
a przedsiębiorca dochody. Że sceny brzmiały 
słowa przejmującego grozą melodramatu lub hu- 
mor Bwojskiej farsy, płynęły dźwięki nie mające 
nie wspólnego z podkasaną muzą Offenbacha 
i Straussa. 

Gdy jednak skromne ławki zamieniły się na 
krzesła z miękkiemi siedzeniami, gdy werenda, 
służąca dawniej jako ochrona przed deszczem, 
przerobioną została na wytwórną salę restauracyj- 
ną, gdy ściany pokryły się sztychami artystycz- 
nemi, obrazami pretensyonalnemi i olbrzymiemi 
lustrami, wówozas robotnik, dla którego budy- 
nek ów był, przeznaczony pierwotnie, uczuł się 
jakby nie u siebie, mie przyzwyczajony do tego 
blichtru, do tej pozłoty, do tych strumieni świa- 
tła elektrycznego, zanadto uwydatniającego ujem- 
ne strony jego ubrania, z któremi nie radby po- 
kazywać się w „brylantowem* oświetleniu. 

Przestał też tam uczęszczać... I lepiej dla 
niego. Pokarm, jakiby tam obecnie znalazł, za- 
prawiony częstokroć trutką moralną, nie wpły- 
nąłby korzystnie na jego organizm. 

Pomijając nasuwającą się pomimo woli uwa- 
gą, że z ubytkiem owej pierwotnej publiczności, 
nie wciągnięto do teatrzyków innej, na którą li- 
czono, i że w miarę o ile właściciele starają się 
w świetniejszych barwach prźedstawić ów blichtr 
i połysk, o tyle towarzystwa prowineyonalne, 
przybywające na letni sezon, coraz smutniejszy 
wiodą żywot, — powracamy do projektu p. Cza- 
jewskiego. 

Projektodawca zastanawiał się widocznie nad 
przyczyną upadku teatrzyków „ludowych*. Wy- 
rażnie bowiem zaznacza, że przyszły teatr ludo- 
wy ma dawać sztuki etnograficzne, mieszczańskie 
i ludowe, a także uplastyczniające najważniejsze 
chwile eywilizacyi ogólnej, widowiska z fizyki 
doświadczalnej, słowem — pisze autor — starałby 
się wszelkiemi siłami o to, żeby owym masom 
wytłómaczyć znaczenie prawdziwe czarów, wy- 
kazać postępy wiedzy, stać się rozrywką i przy- 
tułkiem dla tych, dła których zaciasną jest atmo- 
i sfera szynkowni. 
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ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 19 lutego 1900 r. 


= 0 ZZ 


N 40 


Programowi powyższemu tylko przyklasnąć | krótkie. sprawozdanie z czynności komitetu za 


należy. 

Nie wątpimy, że projekt oparty na rozsąd- 
nych a uczeiwych podstawach znajdzie potrzeb- 
ne poparcie, a teatr urządzony według niego 
stałe powodzenie. Dla dobra zaś owej klasy, 
która potrzebuje szlachetnej rozrywki a nie może 
jej znaleźć, życzymy, aby projekt ten o ile 
można najprędzej stał się rzeczywistością. 

„Głos* w nr. 29 (z 1890 r.) omawiał również 
przychylnie projekt teatru ludowego, nie szczędząc 
ze swojej strony poparcia. Kronikarz „Tygodni- 
ka ilustrowanego* zabierał w tej sprawie kilka- 
krotnie głos zastanawiając się nad tą ważną 
kwestyą. 

Jednem słowem cała prasa polska poparia 
projekt, wówiła o nim, rozwijała i komento- 
wała go. Ukazały się programowe artykuły, za- 
stanawiano się nad tem co grać wypada w lu- 
dowym teatrze, a p. Bosakowski poświęcił na- 
wet tej sprawie obszerny artykuł: 

Jeden „Przegląd Tygodniowy* wystąpił prze- 
ciwko mnie, ale projektu nie zganił. Zato 8. p. 
Jan Kanty Gregorowiez, pierwotnie znakomity 
pisarz ludowy, potem redaktor „Tygodnika mód* 
i „Przyjaciela Dzieci“ tak w tej kwestyi prze- 
mówił: 

Szepczą coś także o budowie teatru ludo- 
wego, o którego urządzeniu i prowadzeniu pan 
Wiktor Czajewski obszerniej przemówił w „Ziar- 
nie*. Poparł go w temże samem piśmie p. St. 
Bosakowski, a „Przegląd Tygodniowy“ jak to 
jego zwyczajem, sponiewierał, suchej jednej nitki 
nie zostawiając na panu W, Czajewskim. 

Myśli jednak nie zganił, bo pożytku z urze- 
czywistnienia jej w największym nawet ferworze 
złości odmówić niepodobna. 

Redakcya zaś „Ziarna“ dobrze zrobiła, że 
przyczyniła sią do poddania pożytecznego pro- 
jektu dyskusy publicznej, Gdy więc wszystko 
w porządku o cóż tu było łajać p. Czajewskiego 
za wystąpienie w „Ziarnie* w poczciwym celu? 

W. Czajewski. 


KRONIKA. 


Poświęcenie herbaciarni. Wczoraj o godz. 
2 po południa odbyło się poświęcenie pierwszej 
herbaciarni-klubu, otwartej przez kuratorynm 
trzeźwości w Łodzi. 

Prezes komitetu p. Moskwin odczytał zebra- 
nym członkom i zaproszonym gościom razem oko- 
ło 100 osób, cyrkularz p. ministra skarbu oraz 


| zyjnej. 


czas ubiegły, zawiadomił także zebranych o przed- 
sięwzięciach w najbliższej przyszłości. 

Poezem prezydający prosił ks. Szmidla o po- 
święcenie herbaciarni, składającej się z obszernej 
sali gimnastycznej, sali przeznaczonej na herba- 
ciarnię i sali przeznaczonej na czytelnię i biblio- 
tekę, a gdy ks. Szmidel poświęciwszy lokal, wy- 
szedł z sali, obecny pastor Gundlach powiedział | 
kilka słów zastosowanych do okoliczności. Mów- 
ca zaznaczył, iż z woli Monarchy Aleksandra III, 
zniesiono karezmy, które choć były wielkiem 
złem, ale dawały ludności biednej miejsce wyt- 
chnienia po pracy, po zniesieniu karczem trzeba 
było obmyśleć takie miejsce, któreby naszemu, 
biednemu ukochanemu ludowi zastąpiły karczmę 
jako miejsce odpoczynku. Otwierająca się obee- 
nie herbaciarnia-klub ludowy ma to właśnie na 
celu, dająe ludowi wypoczynek po pracy, chroni 
go od demoralizującego wpływu karczmy i pi- 
jaństwa t. j. nadużywania napojów rozpalających. 
Dla dobra więc tego naszego ukochanego proste- 
go ludu dla umoralnienia i oświecenia go powin- 
ni wszysey siły swoje natężyć, prosząc Pana Za- 
stępów o pomoc i błogosławieństwo słowy psal- 
misty: „Zbaw Panie lud Twój i pobłogosław mu*. 

Poczem zebrani, na zaproszenie prezydujące- 
go, udali się do innych sal dla obejrzenia herba- 
ciarni, czytelni i biblioteki, W czytelni na sto- 
łach leżały rozłożone gazety i broszury w języ- 
ku rosyjskim i polskim, a w bibliotece widzieli- 
śmy sto kilkadziesiąt broszur i książek w tychże 
językach. 

Ze Stowarzyszenia nauczycieli wyzn. mojż. 
Na onegdajszem ogólnem zebraniu członków Sto- 
warzyszenia nauczycieli wyznania mojżeszowe- 
go, które odbyło się w lokalnu Stowarzyszenia 
subjektów handlowych m. Łodzi pod przewod- 
nictwem p. Andresa, wybranego przez aklama- 
cyę, zgromadziło się 134 osób. 

Obowiązki sekretarza pełnił p. Zeligman. 

Porządek dzienny obejmowały następujące 
sprawy: 

1) Rozpatrywanie 
zdania za 1899 r. 

3) Rozpatrywanie 
na 1900 r. 

3) Rozpatrywanie 


i zatwierdzenie sprawo- 


i zatwierdzenie budżetu 


protokółu komisyi rewi- 


4) Wybór 3 członkòw do zarządu, 4 kan- 
dydatów i 4 członów do komisyi rewizyjnej. 

5) Replika zarządu na postauowienie ostat- 
niego ogóluego zebrania, jakoby niezgodnego 
z ustawą Stowarzyszenia. 

6) Ogłoszenie rezultatu komisyi, wybranej 
do opracowania ustawy dla założenia sklepu 
spożywczego przy Stowarzyszeniu. 


7) Projekt d-ra Marguliesa. 

8) Projekt p. Lewina. 

9) Przyjęcie p. Rosenbauma w poczet człon- 
ków honorowych. 

Ponieważ przy dyskusyi nad  niektóremi 
punktami panowały spokój i zgoda, punkty te z0- 
stały przez ogólne zebranie bez żadnych zastrze- 
żeń przyjęte, co do budżetu jednak, to zamiast 
przeczytać go ryczałtowo, praktyczniej byłoby 
debatować nad każdą pozycyą oddzielnie, eo nie- 
jednemu dałoby możność wprowadzenia niektó- 
rych korzystnych poprawek. 

Replikę zarządu ogólne zebranie uwzględni- 
ło, unieważniwszy decyzyę ostatniego zebrania, 
jako zbyt krępującą zarząd. 

Komisya, powołana celem opracowania usta- 
wy dla sklepu spożywczego przy Stowarzysze- 
niu, zrzekła się tej pracy wobec tego, że sklep 
podobny dla. rozmaitych powodów nie miałby 
racyi bytu. Na żądanie p. Andres w imieniu ko- 
misyi przytoczył treściwie wszystkie motywy, 
które skłoniły komisyę do powyższego orzecze- 
nia, poczem ogólne zebranie z rezultatem w zu- 
pełności się zgodziło. 

Projekt d-ra Marguliesa z powodu nieobec- 
ności projektodawcy nie był rozpatrywany. 

W projekcie p. Lewina zawarte jest życze- 
nie, aby Stowarzyszenie częściej urządzało wie- 
czorki familijne nie o charakterze merkantylnym, 
jak to dotychczas miało miejsce, lecz jedynie 
dla członków Stowarzyszenia, dla których mają 
one stanowić duchową rozrywkę. 

Ogólne zebranie wniosek ten przyjęło, jak 
również zaliczyło p. Rosenbauma do listy człon- 
ków honorowych Stowarzyszenia, a następnie 
przystąpiło do wyborów z następującym rezul- 
tatem. 

Do składu zarządu weszli pp.: Andres (83 
głosami), dr. Margulies, (81 gł.) -pani Dunowiez 
(65 gł.); w charakterze kandydatów pp.: Schwei- 
zer (63 gł, lecz zrzekł się mandatu) jego miej- 
sce zajął p. Zeligman, otrzymawszy 42 gł, 
po powtórnem balotowaniu z powodu rówńości 
głosów z p. Zalemanem, dalej Judelewicz (37 
głosami), Sanina (34 gł.) i Lewin (83 gł.). 

Do komisyi rewizyjnej przez aklamacyę po- 
wołano pp: dra Schildkreta, Adolfa Dobranic- 
kiego, Izydora Mantinband i Zalemana. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie Ż w nocy. 

Zakłady dobroczynne. W ciągu ostatniego 
dziesięciolecia, w pow. łódzkim, jak wykazują 
dane urzędowe, otwarte zostały za pozwoleniem 
p. gubernatora piotrkowskiego następujące za- 
kłady dobroczynne: 1) kosztem mieszkańców m. 
Zgierza, otwario w Zgierzu, pod zawiadywa- 
niem p. Zofii Zachertowej dzienną ochronę dla 
dzieci robotników fabrycznych, 2) kosztem ro- 


5) ś 
Hrabla L. N. Tołstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego Wł. R. 


(Dalszy ciąg — patrz M 38). 


Niechludow z kiłkunastu krawatów i szpilek 
wziął pierwsze lepsze (kiedyś były to nowości, 
a przebieranie w nich bawiło go obeenie, było 
mu to obojętnem), włożył garnitur. Odświeżony, 
umyty, pachnący, choć niezupełnie jeszcze wypo- 
częty, poszedł do jadalnego pokoju. 

Była to spora sala. Posadzka świecąca, 
niepokalanej czystości (wieczoru ubiegłego trzech 
chłopów ją froterowało); przy ścianie stał duży 
dębowy kredens; pośrodku olbrzymi  rozsu- 
wający się stół, nakryty białym, cienkim obru- 
sem z szerokiemi frendzlami. Śniadanie było 


już przygotowane; serwis rzecz prosta srebrny; | 
rozchodził się silny aromat kawy; | 


po pokoju 
w koszyku widniały świeże rogalki, sucharki 
i biskwity. Obok zastawy leżały listy, gazety 
i najświeższy zeszyt „Revue des deux Mondes“, 
W chwili, gdy Niechludow zabierał się do 
odczytywania korespondencyi, weszła. do pokoju 
niemłoda kobieta, dobrej tuszy, w sukni żałobnej, 
Była to służąca nieboszczki matki Niechludowa, 
zmarłej niedawno; obecnie pełuiła funkeyę go- 
spodyni przy synu swej byłej chlebodawczyni. 
Agrafena (tak się nazywała), blizko dziesięć 


lat mieszkała z m: echludowa zagranicą; 
nabrała tam ogłady i pańskich manier. Dymitre- ! 
go znała od dzieciństwa. 

— Dzień dobry, — rzekła wchodząc. 

— Witam, witam. Co słychać nowego? — | 
spytał Niechludow półżartem. 

— List jest. Nie wiem, od księżnej, czy od 
księżniczki. Służąca dawno już przyniosła, czeka 
u mnie na odpowiedź. 

Podała list, uśmiechajęc się znacząco. 

Uśmiech ten wywołał marsa na czole Nie- 
chladowa. 

— Dobrze, zaraz, — rzekł, biorąc list do 
ręki. 

Uśmiech Agrafeny łatwo było wytłómaczyć. 
Niechludow, zdaniem jej, miał żenić się z księż- 
niezką Korczaginą. Dlatego uśmiech ten wywarł 
na nim przykre wrażenie. 

— Każę zaczekać służącej, — bąknęła Agra- 
fena, przełożyła szczoteczkę od kurzu z jednego 
miejsea na drugie i wyszła, 

Niechludow rozpieczętował pachnący liścik 
i zaczął go odczytywać: ` 

„Spełniając obowiązek, przyjęty dobrowolnie 
na siebie, — było napisane charakterem ostrym, 
zamaszystym na grubym szarym papierze z po- 
strzępionemi brzegami -— pamiętania za Pana o 
wszystkiem, przypominam, że Pan ma być dzi- 
siaj, 28 kwietnia w sądzie w charakterze sędzie- 
go przysięgłego, nie może więc Pan jechać zuna- 
mi i Kołosowym na wystawę obrazów, jak to 
Pan wezoraj z właściwą sobie lekkomyślnością 
przyrzekł; à moims que vous ne soyez disposé 
à payer à la cour d’ assisez les 300 roubles 
d'amen, que vous refuser pour votre cheval za 
to, że Pan się nie zjawił w swoim czasie. Przy- | 


pomniałam sobie to wczoraj n 
skiem wyjściu. Więc niech Pan nie zapomni. 
Ks, M. Korezagina*. 
Na drugiej stronie było dopisane: 
„Maman vous fait dire que vortre couvert 
vous attendra jusque à la nuit, Venez absolument 
à quelle heure que cela soit. AE 


Niechludow skrzywił sią po przeczytaniu 
listu. 

Liścik był dalszym ciągiem subtelnej intrygi, 
która ciągnęła się już od paru miesięcy i miała 
na celu oplątanie księcia przez Karczaginą nie- 
widzialną siecią nici, któreby go na stałe do niej 
przy wiązały. 

Oprócz zwykłego wahania się przed tak wa- 
żnym krokiem w życiu, jak żeniaczka, co jest 
zresztą zwykłem zjawiskiem u ludzi niepierwszej 
młodości i niezakochanych zbyt gorąco, inne po- 
wody skłaniały Niechludowa do zwłoki z oświad- 
czynami. 

Nie chodziło mu o Kasię, którą uwiódł 10 
lat temu; zapomniał o tym fakcie i nie uważał 
go wcale za przeszkodę do małżeństwa. 

Niechludow miał nie tak dawno stosunek 
z kobietą zamężną; został on coprawda obecnie 
przez niego zerwany, lecz druga strona inaczej 
na tę rzecz się zapatry wała. 

Niechladow był nieśmiały wobec kobiet; ta 
jego skromność zrodziła w pewnej mężatce nie- 
przepartą chęć pokonania go. Była to żona mar- 
szałka szlachty powiatu; na wybory często on 
tam jeździł. 


pań- 


(D. e. n.) 
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dziców, posyłających dzieci do ochrony i opła- 
cających po 15 kop. tygodniowo za każde dzie- 
cko, otwarto w Zgierzu ochronę dzienną pod 
zawiadywaniem p. Franciszka Lenartowicza; 3) 
Z ofiar dobrowolnych fabrykantów miejscowych, 
oraz z wpływów za obiady, w stosunka 5 kop. 
za obiad otwarto w Zgierzu kachnię tanią; 4) 
na mocy zatwierdzonej przez ministerynm spraw 
wewnętrznych ustawy, założono w Zgierzu kasę 
pogrzebową, utrzymywaną z wniosków człon- 
kowskieh; 5) kosztem mieszkańców. m. Zgie- 
rza, w rokę 1898 założono w Zgierzu Towa- 
rzystwo  chrześciańskie pomocy dla ubogich; 
6) na mocy zatwierdzonej ustawy przez miuiste- 
ryum spraw wewnętrznych otworzono w nastę- 
pujących osadach i gminach kasy pogrzebowe, 
utrzymywane z wniosków członków w Aleksan- 
drowie, gm. Brużyca; 7) we wsi Stare Roki- 
cie, gm. Brus; 8) w osadzie Bałuty, gm. Radogoszcz; 
9) w Konstantynowie, gm. Rżew; 10) na podstawie 
pozwolenia p. gubernatora piotrkowskiego, przy 
zakładach fabrycznych Tow. akcyjnego wyrobów 
bawełnianych Heinzla i Kumitzera w Widzewie 
otworzono kosztem tegoż Towarzystwa ochronę 
dla dzieci robotników fabrycznych; 11) Tow. 
akcyjne wyrobów sukiennych p. f. „Leonhardt, 

elker i Girbardt* we wsi Dąbrowa, gm. Chojny 
również ochronę dla dzieci robotników fabry- 
€znych. 


Zjazd sędziów i sądy pokoju. Mamy przed 
sobą sprawozdanie urzędowe za rok 1890 z rachu 
spraw w łódzkim zjeździe sędziów pokoju, w 12 
rewirach sądowych m. Łodzi, oraz w sądach 
gminnych. Ze sprawozdania tego dowiadujemy 
się, że do zjazdu sędziów pokoju w Łodzi wnie: 
siono w ciągu roku 1999 ogółem 3,141 spraw, 
z których 1,338 karnych i 1,808 cywilnych. 
Z liczby tej osądzono 1,306 spraw karnych 
11,765 cywilnych; pozostało do osądzenia 211 
spraw karnych i 325 cywilnych. 


Koncert dobroczynny. Pogram środowego 
oncertu na rzecz biednych, pozostających bez 
Pracy, przedstawia się imponująco. Złożą się nań: 
1) P. Zelwerowicz wypowie monolog humo- 
rystyczny. . 
2) Panna Emilia Tauber odśpiewa: 
a) Aryę.z „Lucią di Lamermoor“ Donizetti. 
b) „Wiosna“ Fr. Chopina. 
3) Niemieckie Stowarzyszenie śpiewacze wy- 
Lona 3 pieśni. 
4) Panna Wanda Gruszczyńska odegra na 
fortepianie: d 
a) „Ballądę* Fr. Chopina. 
b) „Walca* Moszkowskiego. 
5) P.ni Ewelina Wróblewska wypowie wiersz 
Konopnickiej „Bez dachu," 
6) „Lutnia wykona: 
a) Polonez z op. „Halka“ Moniuszki. 
b) „Rada“ Moniuszki. 
©) „Stąch* krakowiak Niedzielski—Dwo- 
[rzaczek. 
T) P. Juljan Birnbaum wykona na wiolon- 
Czelij; 
a) Romans Poppera. 
b) Piosnka neapolitańska Casseli. 
8) Pani Kossakowska wykona: 
a) Aryę z op. „Aida* Verdi'ego. 
b) „Sen'* Rubinszteina. 
9) P. Henryk Meleer odegra na fortepianie: 
a) Mandolinata Leszetyckiego, 
b) Etiuda A-mol Chopina. 
10) P. Maryan Winkler wypowie monolog 
bumorystyczny. 
Początek koncertu o godz. 74 wieczorem. 


Do salonu sztuk pięknych Bartkiewicza na- 
deszły świeże prace, między któremi zwraca uwa- 
taj płótno większych rozmiarów „Seu na kwia- 


Ciesząca sią tak niezwykłem powodzeniem 
Wystawa ilustrująca „Potop* i „Pana Wołodyjow- 
>> ego“, potrwa zaledwie dni kilka, poczem ustą- 
Pi miejsca już nadeszłym dziełom sztuki. Nade- 
słano równie na wystawę 4 gobeliny, tkane syste- 
mem Szczepanika. 


Z wystawy sztuk pięknych. Do salonów 
Wystawy sztuk pięknych* przybyły następujące 
obrazy: „Cedry w górach* Wrońskiego, „Na Ka- 
Zimierzu w Krakowie“ M. Wawrzynieckiego, „Bo- 
Larównać, „Pieśń o chmielu“ Stasiaka, „Wiejska 
gygroda* W. Rutkowskiego, „Główka* Maleszew- 
skiego, „Las w górach* J. Zadory, „U furty“ 

opowskiego. Obraz W. Przybylskiego „Nad 


przepaścią“ będzie jeszeze na „Wystawie“ dni 
parę. Dotychczas zwiedziło go 500 osób. 

„Czasopismo lokarskie“ numer lutowy nr. 2 
zawiera: 

Dr. 
brzusznej. 

Dr. S. Sterling. O wczesnych objawach prze- 
wlekłych suchot płucnych. 

Dr. J; Saks. Trzy przypadki porodu tro- 
jaczkami. 

Dr. M. Warman (Kielce). Lekarz jako biegły 
wobec pewnych zdarzeń nieszczęśliwych przy 
pracy. 

Dr. H. Fidler (Radom). Szpitalnictwo w gu- 
bernii radomskiej. 

Towarzystwa lekarskie prowineyonalne: ka- 
liskie i łódzkie. 

Korespondencye: 
przez J. K. 

Kronika. 

Qdezwy komitetu gospodarczego IX zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich. 

Bale. W sobotę wieczorem odbył się dorocz- 
ny ba! Towarzystwa wzaj. pom. nauczycieli chrześ- 
cian. Rok przeszły ustalił już powodzenie tego 
balu, bo i jakże miało .być inaczej! Wszakże— 
to zabawa była urządzona na korzyść tych, któ- 
rzy ciężar oświaty dźwigują na swoich barkach, 
a za to wszystko są najgorzej wynagradzani i na 
starość często odwoływać muszą się do dobroczynno- 
ści. To też każda zabawa na rzecz tego Towarzy- 
stwa powinna być popieraną przez ogół inteligent- 
ny. Wszak to stanowisko, jakie dziś zdobył każ- 
dy, stojący na pewnym stopniu cywilizacyi, za- 
wdzięcza pracy nauczyciela. Jeżeli więc bezpo- 
średnio, to przynajmniej pośrednio powinien sta- 
rać się o wywdzięczenie za zdobyte początki. 
Publiczność łódzka oceniła dosyć te usiłowania 
i wszędzie okazuje młodemu Towarzystwu swoją 
sympatyę. Na bal zebrano się licznie, i da on 
miezawodnie ładny zasiłek Towarzystwu. Pod 
względem estetycznym bal ten należy do naj- 
udatniejszych w tym karnawale. 

Osób tańczących było w miarę, a to bardzo 
ważny przyczynek do udania się zabawy. Przy 
tem tańce wzorowo prowadził p. Zaborski, two- 
rząe bardzo estetyczne i pięknie malujące się fi- 
gury w kontredansie i mazurze. Gospodarze i go- 
spodynie balowi wywiązali się też ze swego za- 
dania bardzo dobrze, starając się o to, aby 
wszyscy bawili się wybornie. Zabawa przecią- 
gnęła się do godziny 9 rano. 

— W sobotę wieczorem odbyło się przyjęcie 
u pp. regentostwa Gruszez., którzy ze staropolską 
gościnnością podejmowali kółko swoich znajomych 
Zabawa powiodła się znakomicie, zebrało się spo- 
ro gości, wśród których znalazł się wianuszek 
pięknych tancerek. 

Zabawa zakończyła się czynem szlachetnym; 
na wniosek p. Wł. Rowińskiego zebrano 76 rb. 
na projektowany dom sierot. 


J. Poszobut (z Łucka): Zator aorty 


W sprawie farmaceutów, 


Bal kelnerów. Dzisiejszy bal kelnerów w sali 
koncertowej zapowiada się bardzo dobrze. Wielu 
gości przyrzekło swój przyjazd. Spodziewani 
są kelnerzy z Piotrkowa, Częstochowy, Sosnowca. 
Na balu ma być wiele niespodzianek. 


Bal cukierników. Proszeni jesteśmy o zaz- 
naczenie, ażeby ci, co na jutrzejszy bal eukier- 
ników w Helenowie otrzymali zaproszenia, jak 
również i ci, których przez omyłkę lub z innych 
jakichkolwiek przyczyn mogło to zaproszenie 
ominąć, zechcieli się zgłaszać w każdej kwestyi 
do p. Aleksandra Roszkowskiego, który wydawać 
będzie odpowiednie imienne bilety. Bal cukier- 
ników zapowiada się bardzo dobrze i nazwa sa- 
ma zapewnia, że nie pozostawi po sobie kwasów, 
ale wiele słodkich wspomnień. 


Z cyrku. W niedzielę na obu przedstawie- 
niach pełno było w cyrku. Z produkcyj wyróż- 
nić należy dobrego gimnastyka p. Aleksandra, 
jazdę na konia żokiejki-czerkiesa p. Enders, wyż- 
szą jazdę p. Wilma, oraz występy tresowanego 
słonia, wyprowadzanego przez pannę Corradini, 
dla której publiczność nie żałuje oklasków. Bo- 
gate kostyumy baletu, tańczącego mazura, spra- 
wiły pewien efekt, szkoda jednakże, że w tańcu 
tym daje się zauważyć mało werwy, co przypi- 
saé należy, iż tancerzy zastępują kobiety. 

W niedługim czasie dyrekcya cyrku zamie- 
rza wystawić nową, niegraną jeszcze nigdzie pan- 
tominę, dla której szyją się już kostyumy. 

Wogóle, jak do obecnej pory powodzenie | 
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cyrku można zaliczyć do nienajgorszych, mimo, 
że sezon karnawałowy odciąga masę publiczności 
na bale i koncerty. 


Ze straży. We wtorek 20 lutego odbędą się 
ćwiczenia sygnałowe 6-go oddziału straży ognio- 
wej w sali koncertowej, nie zaś 2-go, jak przed- 
wczoraj donieśliśmy. Na powyższe ćwiczenie ze- 
chcą przybyć panowie oddziałowi, jak również 
wszyscy starsi I, II, III, IV i V oddziałów. 

Dla wdów i sierot.. Na zasadzie świadectw 
ks. Szmidla ofiarności publicznej polecamy wdo- 
wę po majstrze fabrycznym, sparaliżowaną na 
prawą rękę. Dzieci drobnych troje. Ofiary pro- 
simy składać na ręce księdza Szmidla lub w re- 
dakcyi dla wdowy L. Z. 

Na zasadzie zaręczenia wiarogodnej osoby 
polecamy wdowę Sigiert zamieszkałą na Bału- 
tach ul. Krótka nr. 17, dzieci kilkoro — nędza 
wielka. 

Żona kelnera, Karolina Malczyk zamieszkała 
przy ul. Nowo - Pańskiej nr. 6. Dzieci drobnych 
troje, mąż w szpitalu Czerwonego Krzyża chory 
na oczy od 3 miesięcy. Bez środków utrzyma- 
nia prosi o pomoc. Składki w redakcyi lub bez- 
pośrednio pod wskazanym adresem. 

Ze Stowarzyszenia pracowników handlowych. W bo- 
lesną rocznicę zgonu swej matki, nadesłał p. N. Kołtoń- 
ski rb. $, tytułem ofiary na rzecz Kasy wdów i sierot 
przy Stowarzyszeniu pracowników handlowych. 

Przybysze. W tych dniach przybyło do Ło- 
dzi z Galicyi parę mniejszych partyj poszukują- 
cych pracy. Ludzie ci ze względu na panujący 
w mieście zastój rozpierzchli się po okolicach 
podmiejskich, a przybywszy do miasta bez ża- 
dnych funduszy, udają się do członków Towarzy- 
stwa dobroczynności z prośbą o wsparcie. Przy 
panującej w mieście stagnacyi napływ ten przy- 
byszów może się źle odbić na interesach Towa- 
rzystw dobroczynności, z trudnością mogącego 
podołać niesieniu pomocy, pozostającym bez chle- 
ba miezkańcom. 


„Straż ogniowa ochotnicza prosi nas o zawia- 
domienie, że tylko ci panowie z Towarzystw 


„ubezpieczeń ogniowych nadal będą dopuszczani 


do pożaru, którzy zaopatrzą się w znaczki straży 
ogniowej. Znaczki te posiada każdy agent Towa- 
rzystwa. Udzielił ich zarząd straży bezpłatnie po 
jednym na każdą agenturę. Obostrzenie to wyni- 
ka stąd, że wielu ludzi podszywa się pod nazwę 
agenta lub kantorzysty ogniowego, utrudniając 
dostęp samej straży. 


Pogotowie ratunkowe w ciągu ostatnich 3 dni 
było wzywane do 18 wypadków, a mianowicie: 
1 stłuczenie, 2 wypadki ran ciętych, rana cięto- 
kłuta, 6 zaczadzeń, 1 krwotok płuc, 1 zatrzyma- 
nie moczu, 2 ataki epileptyczne, 1 omdlenie, 
1 napad bólu nerwowego, 1 zaniemożenie, raz 
odmówiono pomocy z powodu niewłaściwego we- 
zwania, 4 chorych odwieziono do szpitala, resztę 
oddano we właściwe ręce. Na stacyi udzielono 
1 raz pomocy. 

Dokładność informacyj. Jedno z pism miej- 
scowych zamieściło w piątek rezultat wyborów 
w resursie łódzkiej, jakoby w tych dniach doko- 
nanych, wyszczególniając przytem nazwiska nie- 
których osób, które wcale na liście członków re- 
sursy nie figurują. Tymczasem zarząd resursy 
dopiero zamierza wyznaczyć dzień ogólnego ze- 
brania w tygodniu nadchodzącym, celem odezy- 
tania sprawozdania rocznego na rok 1899, oraz 
dokonania wyborów na rok bieżący. 


Pożar. W sobotę o godzinie 84 wieczorem 
straż zawezwana została do pożaru przy ulicy 
Piotrkowskiej N: 80, gdzie na 3-em piętrze, jak 
twierdzą, od żle urządzonego komina zatliły się 
towary w składzie akcyjnego towarzystwa J. L. 
Bary. Pomimo energicznej pomocy i wylania 
około 600 beczek wody, znajdujące się w skła- 
dzie towary uległy w połowie spaleniu, w poło- 
wie zepsuciu. I, II i III odziały straży ogniowej 
pracowały do godziny 8-ej rano w niedzielę. 
Straty znacznó pokryje ubezpieczenie. 

Wypadek. Pisaliśmy w X 37 o przejechaniu 
przez pociąg Ignacego Szadkowskiego. Obecnie 
dowiadujemy się, że koła przeszły przez plecy 
nieszezęśliwego. Nieboszezyk liczył lat 44 i osie- 
rocił ośmioro dzieci. Pogrzeb odbył się w so- 
botę. 
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Sara Weisblatt*, sztuka w 4-ech aktach, przez 
Teodora Jeske-Choińskiego. Benefis Amelii Roter. 

Żyd, nawet kupiec i przemysłowiec, może 
przecież być szlachetnym i prowadzić interesy 
swoje zgodnie z etyką społeczną. Oto idea prze- 
wodnia żyda Henryka Proszewskiego, bohatera 
sztuki dramatycznej Teodora Jeske-Choińskiego 


p. t. „Sara Weisblatt*, którą wybrała na wcezo- | 


rajszy swój benefis p-na Amelia Roter. 

Henryk Proszowski, to człowiek wykształco- 
ny umysłem i sercem, wychowany na zachodzie, 
podróżnik, który zwiedził obie półkule, żołnierz 
walczący w Afryce w legii cudzoziemskiej, 
a przytem bogaty i młody. Po powrocie do kraju 
osiadł w małem miasteczku prowincyonalnem, 
swem gnieździe rodzinuem, aby prowadzące tam 
operacye handlowe, zgodnie z jego przewodnią 
ideą oddziałać dodatnio nacały ten tłum ciemne- 
go żydostwa, jak pasożyty żywiącego się cudzą 
pracą, uprawiającego lichwę, wyzysk i wszelkie- 
go rodzaju szwindle. Proszowski marzy, że po- 
stępowaniem swojem i przykładem oświeci te 
ciemne tłumy, nauczy je pracy, zaszczepi w ich 
łonie zdrowe pojęcia o uezciwości i sprawiedli- 
wości. W tym celu skupuje u okolicznych zie- 
mian zboże i produkty rolne po cenach ściśle 
targowych, pożycza im pieniędzy na procent 
bankowy, ratuje w potrzebie i nikomu wyzyski- 
wać nie dozwala. Niejaki Lachowski, obywatel 
sąsiedni nie zapłacił raty Towarzystwa kredyto- 
wego, a przytem hipoteka jego obciążoną jest 
i długami prywatnemi. Termin licytacyi za pa- 
sem, Lachowski stara się o pieniądze na ratę, 
lecz ich nie dostanie, bo spanoszony kupiec Izy- 
dor Krongeld ma apetyt na Lachowo i przy po- 
mocy małomiasteczkowych liehwiarzy wykupił 
już wszystkie długi Lachowskiego, a zarazem za- 
pobiegł, aby mu nikt pieniędzy nie pożyczył. 
W ostatniej atoli chwili, dowiedziawszy się o ca- 
łej intrydze, Proszowski ratuje Lachowskiego, 
pożyczając sumę potrzebną na zapłacenie raty 
Towarzystwa, wskutek czego licytacya nie do- 
chodzi do skutku. Czyn ten oburzył Krongolda, 
a więcej jeszcze całą zgraję żydostwa, któremu 
Proszowski wytrącił z rąk pokaźne zyski, a mo- 
że i fortuny zdobyte na wyzyskiwaniu okolicznej 
szlachty i włościan. Najbardziej zainteresowani 
Fruchtbaum, kupiec zbożowy, Cukerwasser, han- 
dlarz koni i Postbrief, arendarz, wzywają Pro- 
szowskiego przed sąd kahała. Tu pomimo że 
narzeczona Proszowskiego, szlachetna Sara Weis- 
blatt, przedstawia jako świadków biednych ży- 
dów, dla których on był opiekunem i dobrodzie- 
jem, pomimo, że i Sara i sam Proszowski wypo- 


wiadają z zapałem swoje wyznanie wiary, nie 
wyrzekając się religii ojeów, rabin wydaje wy- 
rok potępiający. Proszowski nie uchyla głowy 
przed mądrością talmudu i po raz obranej dro- 
dze dalej kroczyć postanawia. Wówczas ciemny 
motłoch, by wytrącić broń z ręki, podpala śpi- 
chlerze, napełnione zbożem, w których mieścił się 
cały majątek Proszowskiego. Zrujnowany ale nie 
złamany postanawia dalej kroczyć uczciwą dro- 
gą, ale już nie z żydami, lecz z Sarą, która 
kończy sztukę słowami: „Pozostała nam młodość, 
która wszystkiemu się oprzeć i wszystko odbudo- 
wać zdolna. * 

Na takiej osnowie rozwinął Teodor Jeske- 
Choiński swój dramat życiowy, napisany z roz- 
machem, świadczącym 0 wybitnym talencie au- 
tora „Sary Weisblatt*, chociaż silny podkład 
melodramatyczny odbiera jego pracy podstawy 
aktualności. Dwa pierwsze akty pod względem 
budowy i scenicznego układu najlepsze, obfitu- 
jące w typy pochwyeone wprost z życia, dobrze 
podpatrzone i śmiała zarysowane zapowiadają, 
że mamy do czynienia z rzeczą na wskroś re 
alną; w jaskrawych barwach ale z niezwykłą 
plastyką odtwarzające szmat życia małomiastecz- 
kowego żydowstwa. Atoli dwa akty następne 
o nastroju nawskroś melodramatycznym  rozwie- 
wają to złudzenie, zwłaszcza skoro w dalszym 
rozwoju akcyi widzimy jak dalece para bohate- 
rów Sara Weisblatt i Henryk Proszowski prze- 
chwyceni zostali przez autora. 

To nie żywi ludzie w rodzaju Krongolda, 
jego córki Amelii lub Fruchtmana, to postacie 
wymarzone, wyśnione, przeidealizowane a język 
którym tłómaczą swe myśli, jakkolwiek piękny 
i obrazowy jeszczejbardziej potęguje wrażenie, że 
mamy tu do czynienia, nie z ludźmi z prawdzi- 
wego zdarzenia, lecz z manekinami wypowiada- 
jącemi w pięknej formie, szlachetne prawda 
myśli autora, nie zaś słowa, które płynęłyby 
z akeyi, podyktowaue przez myśli i uczucia lu- 
dzi czynu, szlachetnych—niech i tak będzie, ale 
z życia przeniesionych na scenę. Pomimo to 
sztuka zajmuje widza, interesuje go od początku 
do końca i nawiązuje nić sympatyi między wido- 
wnią a sceną, co już bezwsrunkowo jest wyni- 
kiem talentu autora „Sary Weisblatt*. 

Tytałową rolę benefisantka odegrała nieomal 
koncertowo. Tyle w jej grze było uczucia, tak 
dobre zespolenie się z rolą i taka siła w miejs- 
cach dramatycznych, że pomimo przeidealizowa- 
nia Sara czyniłą na widzu wrażenie prawdy 
i godziła go z sobą. Nagrodzono ją też rzęsistemi 
oklaskami, kwieciem i podarkami; po każdym 
prawie akcie wywoływano po kilka razy, Toż 
samo i p. Kopezewski, grą skrpioną w sobie, 
niezmiernie realną, pełną »iły i uczucia uczynił 


prawdopodobnym Henryka Proszowskiego, mister- 
nie zacierając jego przesubtelizowaną  szlachet- 
ność. Para ta wraz z szlachetną postacią Stani- 
sława Iachowskiego, którego wybornie zagrał 
p. Różański, tworzyła trójcę, której szukało się 
na scenie, bo wnosiła światło w mroczną i błot- 
nistą atmosferę małomiasteczkowego żydowstwa. 

Z ujemnych postaci, narysowanych silnie 
i realnie, na pierwszym planie stanął Frucht- 
baum, znakomicie zagrany przez p. Gurynowicza. 
Był to małomiasteczkowy żyd spekulant w każ- 
dym calu, w każdym ruchu i geście. Dobrym 
był p. Bartoszewski w roli Postbriefa arendarza 
i wcale charakterystycznym p. Hubert w roli 
Cukerwasera, handlarza koni a już najzupełniej 
typowym p. Kierniecki w roli Rabina. Izydor 
Krongeld doskonałego znalazł wykonawcą w p. 
Olszewskim, lecz córka jego Amalia nie zupeł- 
nie się udała p. Trzeińskiej. Nie była to spano- 
szona żydóweczka, wykształeona powierzchownie 
tylko, przeciwstawienie Sary lecz jakaś rozkapry- 
szona panienka ze dworu lub mieszczańskiego 
salonu o przewróconej główce i oschłem sercu. 


St, Łąpiński, 


Z WARSZAWY. 


Obóz w alejach Belwederskich już został 
zmiesiony, przetrwawszy na tem miejscu lat 80. 
Obóząten założony przez Wielkiego księcia Konstan- 
tego, był przeznaczony dla pułków polskich, do trzy- 
mania wart w Belwederze. Tu latem obozował 
przez lat siedem z rzędu czwarty pułk liniowy 
piechoty polskiej, zimą zajmujący koszary „Sa- 
pieżyńskie* przy ulicy Zakroczymskiej. Od ro- 
ku 1861 stale tu obozował litewski pułk gwardyi. 
Obecnie miejsce po tym obozie przeznaczono pod 
budowę gmachów dla warszawskiego korpusu ka- 
detów i już od strony alei Belwederskiej i alei 
Szucha otoczono parkanem, a wewnątrz są zwo- 
żone materyały budowlane. Część bardzo dobrze 
utrzymanych plantacyj na tym placu, jest prze- 
znaczoną na założenie ogrodu dla internów kor- 
pusu kadetów. Do terytoryum korpusu kadetów, 
włączony także będzie ogród owocowy, położony 
przy zbiegu alei Belwederskiej i Bagateli, a sta- 
nowiący własność zarządu pałaców Cesarskich. 
Reszta budynków, stanowiących niegdyś w miej- 
scu tem. gdzie jest obecnie ten ogród, stajnie 
dworskie z oddziałem koni wierzehowych dla or- 
szaku, zostaną w tych czasach rozebrane. 

Na gumach. W styczniu roku zeszłego, na 
przechodzącego % jednej strony Krakowskiego 
Przedmieścia na drugą, 60-letniego p. Szmalca, 
najechała dorożka parokonna, powożona przez 
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S vV OD Há. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 
Antoniego Szturcla. 


(Dalszy ciąg — patrz X 38). 


— Ja panu i grube zmienię. 

— Baronie, daj no mi pięć papierków, ten 
fagas piąty raz odemnie odbiera. Muszę kogoś 
mieć na świadka, że mu juź raz zwróciłem. 

— Proszę cię, hrabio,—rzekł Grosfus, wy- 
dobyl napełniony portfel papierami i rzekł: 

— Ileż to razem. 


k — Razem to 1550 guldenów, daj jeszcze 
pięć to będzie okrągły rachunek 1555. Oddam 
Gi... zaraz... — I zastanowił się... — Kiedy ci od- 


dam..—i począł podkręcać swoje małe wąsiki do 
góry, medytując nad tem kiedy odda pieniądzę. 

— Wiesz baronie, że ten Gnatoror ma słu- 
szność. Szansonetki w Krakowie, niemki, nie, 
to niepatryotycznie. My musimy je wyrzucić 
z Krakowa, bo jak tak dalej pójdzie, to jak cić 
cię Femcię kocham źle będzie, bo ta jędza ciot- 
ka niechce dać więcej pieniędzy. Jnżi tak na- 
pisałem dwa weksle Mordce. 

— To i ja potrafię także taką kaligrafię pi- 
sać,—odezwał się Józio Puczkowski. 

— I ja. 

— Jak przyjdzie termin płacenia, to się ulot- 
nię z Krakowa. 

— Podłe niemki. 


Stare grzmoty. Hę, nie widziałeś jakie 
ta Dechifon ma zmarszczki. 
— Sam róż i bielidło. Od loju aż w nosie 
kręci. 

— Żeby to młode były... 

Poczęli wkładać palta, zataczając się. Hra- 
bia Polo omylił się i włożył rękę zamiast w swo- 
je palto, w rękaw Pieprzyk-Twardzickiego. 

Ubrali się w jedno palto i stanęli nie wiedząc 
co czynić, dokoła nich zebrała się cała paczka 
z minami mocno zafrasowanemi. Debatowali i roz- 
myślali nad tem, co się z paltem zrobiło, że wejść 
na dwa grzbiety nie chce. 


XXVI. 


W domu zastajem list panny Julii Szepe 
Pisała do mnie o jutrżejszem nabożeństwie żi 
lobnem i przypominała żebym był u Kapucynów. 

Ona tam będzie z ojcem, a ponieważ on 
z kościoła pójdzie do magistratu za interesem, 
będę przeto mógł odprowadz 
mi wymówki, że nie postępuję po przyjacielsku, 
zapominając o nich, a przedewszystkiem o ojcu, 
który mnie poważa i kocha jak własne dziecko. 

Nabożeństwo odprawiało się za spokój dn- 
szy któregoś z poetów, więc też cała inteligen- 
cya krakowska zebrała się w kościele. 

Ojciec Wilhelm odprawił wotywę i zszedł 
ze stopni ołtarza. Braciszek wyniósł kapturek 
i zaczął nim świece gasić, a równocześni: 
brani na chórze amatorowie odśpiewali pii 
którą tłum podchwycił i razem z chórem nucił 
wypowiadając słowo za słowem wyraźnie. 

Łzy polały się z oczu, jakaś smutna skarga 


ją do domu. Robiła t 


s >We a 
nym zlanym głosem z tysiąca piersi do Boga. 
Jakie przeszedłem wrażenie, trudno opisać. 
| My młodzi na takie smutne obrzędy jesteś- 
my więcej wrażliwi aniżeli starsi, a jednak wi- 
działem, jak starcy, kobiety i ludzie w sile wie- 
| ku, płakali. 

Z Pątnickiemi spotkałem się w kościele, 
ale że byli w liczniejszem towarzystwie, nie chcia- 
łem się do nich zbliżać. Podszedł jednak Pątnicki 
i prosił mnie na szachy do siebie. Wyszli wszys- 
| cy z kościoła, tylko parę osób jeszcze pozostało, 
modląc się gorąco i panna Szeper do tych osta- 
tnich należała. -Braciszek zaczął brząkać klu- 
czami. Wstała. Przy drzwiach podała mi rękę 
i uścisnęła moją dłoń serdecznie. Wyglądała bar- 
dzo ładnie w futrzanym kołnierzu i takiej samej 
czapeczce. 

— (zem pani mogę służyć? 

— Dluga historya. Chociaż znam pana krót- 
ko, jednak jakoś śmielszą jestem do pana, jak 
do rodzonych braci, 

— Dziękuję pani za zaufanie. Postaram się 
z niego wywiązać jak najskrupulatniej. 

— Mam chęć iść jeszcze na Wawel, odpro- 
wadź mnie pan, po drodze opowiem panu bardzo 
rzecz ważną, mniemam jednak, że zostanie ona 
tylko między nami. 

— Słucham więc. 

-- Pan posiada duże zaufanie mego ojca, 
to wiem z pewnością, żyje pan również dobrze 
| z Rapowiczem, artystą. 

— Tak pani. 

— Rapowicz trzy 
0 mnie. 


lata temu starał się 


(D. e. n.) 
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Wincentego Łuszkiewieza. Uderzenie było tak 
silne, że Szmale, przewrócony na ziemię, pó upły- 
wie kwadransa ducha wyzionął. Zgodnie z opi: 
nią lekarską, śmierć nastąpiła od paraliżu serca, 
wywołanego krwotokiem do zwojów mózgowych, 
a także okolie worka sercowego i wątroby. Do- 
rożkarz do winy się nie przyznał, oskarżając na- 
tomiast swoje konie, których jakoby powstrzymać 
nie mógł. 
walerski* dorożkarz skazany został na 14 mie- 
siąca aresztu policyjnego. 

Konkurs atletów. Redakcya „Kolarza, Wio- 
larza i Łyżwiarza* nadesłałą nam zawiadomie- 
nie o konkursie siłackim, urządzanym staraniem 
tejże redakcyi. Konkurs z nagrodami w żeto- 
nach rozpocznie się d. 5 marca r. b. % udziałem 
i pod kierunkiem p. Władysława Pytlasińskiego. 
Zapisy kandydatów przyjmuje redakcya w domu 
na Nowym Świecie M 17, 

Dworzec wiedeński. Zarząd kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej, postanowił znacznie rozszerzyć 
w r. b. główny dworzec stacyjny. W tym celu 
na miejscu gdzie obecnie parkan murowany od 
strony ulicy Mavszałkowskiej, będzie wzniesiony 
obszerny piętrowy budynek, w którym znajdą 
pomieszczenie: kasa główna i biura naczelnika 
żandarmów i komendanta przewózu wojska. Pra- 
we zaś skrzydło dzisiejszego dworca będzie roz- 
szerzone przez przybudowanie, a to w celu roz- 
przestrzenienia odpowiedniego sali klasy III, któ- 
ra jest obecnie nie wystarczającą dla wzmagają- 
cego się nieustanuie ruchu tejże kolei. 


Narady w sprawie węgla. 


Posiedzenie w dniu 12 lutego w miuisterynm 
skarbu było poświęcone wyłącznie przemysłowi 
węglowemu w gub. Królestwa Polskiego; zasta- 
nawiano się nad jego potrzebami i środkami dla 
zwiększenia wydajności kopalń. 

Jako referent w tej sprawie wystąpił inży- 
nier górniczy  Kondratowiez.  Cbarakteryzując 
ustrój geologiczny dąbrowskiego zagłębia węglo- 
wego, p. Kondratowiez* zaznaczył, że zagłębie to 
jest przedłużeniem niemieckiego i  austryackiego, 
z ogólną produkeyą 2 miliardy pudów, przyczem 
na zagłębie dąbrowskie przypada roeznie około 
250 milionów pudów. Produkcya ta mogłaby 
być znacznie większą, ale brak kolei w jego 
półuoeno-wschodniej części, gdzie należy spo- 
dziewać się pokładów węgla. koksowego, utrzy- 
muje produkcyę węgla dąbrowskiego we -wspo- 
mijanych granicach, 

Przemysł węglowy Królestwa Polskiego nie 
może się skarżyć ani ua brak środków przewo- 
zowych na kolei warszawsko-wiedeńskiej i iwan- 
grodzko-dąbrowskiej, ani na nie zadawalające ty- 
Dy wagonów, ale za to poważnym brakiem miej- 


ścowej gospodarki kolejowej jest wielka ciasnota ; 


Stącyj, wskutek czego są one często zapełnione 
wagonami. 

Wobec tych stron ujemnych w ruchu kole- 
lowym, 5-ty zjazd górników Królestwa Polskiego 
Doczynił obeenie starania o zbudowanie nowej 
stacyj odbiorczej na kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej i o budowę nowej linii podjazdowej długo- 
ści 15 wiorst, jakoteż linii magistralnej kolei 
Iwangrodzko-dąbrowskiej długości tylko 10 wiorst. 

Tócz tego zjazd czyni starania o pozwolenie 
Drzemysłowcom górniczym na budowę całego sze- 
tegu wązkotorowych kolejek konnych. 

Dodać należy, że budowa tych kolei napoty- 
ka wielkie trudności z powodu blizkości granicy, 
Jak również tej okoliczności, że większość grun- 

W należy do włościan. Z tego powodu zjazd 
Poczynił starania o obowiązkowe wywłaszczenie 
Stuntów pod kolejki, budowane w celach górni- 
tych, 

Drugą poważną przeszkodą do rozwojn prze- 
Mysty eo w zagłębiu dąbrowskiem, jest 
prawo o wznoszeniu budynków w pasie pogra- 
licznym. Do roku 1888 prawo zupełnie zabra- 
lało" wznoszenia budynków bliżej niż 875 sążni 
ck granicy, gdzie znajdują się najobfitsze pokła- 
Y węgla; później wszakże zaczęto wydawać 
Pozwolenia na budowę. Pomimo to procedura 

Yjednania takiego zezwolenia, wymagająca nie- 
Maz kilku lat cżasu, ogromnie utrudnia rzecz 
całą. Z tego też powodu, 5-ty zjazd górniczy. 
lie widząc możności pozyskania absolutnej swo- 
ody we wznoszeniu budynków dla celów gór- 


Wyrokiem sądu z dnia 15 b. m., „ka- j 


į zachodniego 


niczych w pasie pogranicznym, wyraził życzenie, 
aby pas został przynajmniej zwężony, © ile to 
będzie możliwe, przedewszystkiem zaś stara się 
o rozdzielenie wspomnianych zabudowań na stałe 
i ezasowe, przyczem aby pierwsze mógł zatwier- 
dzać generał-gubernator warszawski, a drugie 
miejscowy zarząd górniczy. 

Następnie inżynier Kondratowiez wypowie- 
dział kilka wniosków ogólnych i, między innemi, 
zwrócił uwagę na to, że zagłębie dąbrowskie 
znajduje się w niepomyślnem położeniu i pod 
względem taryfowym, eo znacznie zmniejsza re- 
jon konsumeyi węgla dąbrowskiego. A tymcza- 
sem, osłabienie dla niego ochrony celnej, które 
nastąpiło w 1894 r., stawia węgiel dąbrowski 
w zależności od sąsiedniego rynku  szląskiego. 
Szląski przemysł węglowy, jak wiadomo, znaj- 


„duje się w ręku kilku zaledwie osób, które w ra- 


zie nadprodukcyi miejscowej tworzą syndykat 
dla utrzymania ceny węgla wewnątrz kraju 
i w tym celu nadprodukeyę wywożą do miejsco- 
wości pogranicznych. W takich warunkach prze- 
mysł węglowy dąbrowski narażony jest na groź- 
ną konkurencję. p 

Co do spraw kolejowych, p. Żukowski wy- 
raził życzenie, aby opracowano projekt umowy 
między magistralną linią kolejową, a właścicie- 
lami prywatnych dróg podjazdowych. 

Wszystkie powyższe życzenia i dezyderaty 
górników z Królestwa Polskiego przewodniczący 
uznał jako zasługujące na uwzględnienie. 

P. Ł. Brodzki, delegat kijowskiego komitetu 
giełdowego, zwrócił uwagę na trudności, z jakie- 
mi musi walczyć obecnie przemysł cukrowniczy 
wobec braku i drożyzny węgla. Właściciele ko- 
palń odmawiają poprostu dostawy i cukrownicy 
muszą się zwracać do przekupniów. P. Brodzki 
radzi niezwłocznie przedsięwziąć odpowiednie 
środki, celem zaopatrzenia cukrowni w opał, 
które nie mogą czekać lub zmniejszać produk- 
cyi, jak naprzykład przemysł metalurgiczny. 
W toku dyskusyi radzono do kraju południowo 
skierować węgiel z zaglębia dą- 
browskiego, okazało się wszakże, że w zagłębiu 
tem niema wcale swobodnego węgla. 


Z KRAJU. 


Dąbrowa. Kopalnie Towarzystwa francuzko- 
rosyjskiego w Dąbrowie, którego głównym akcyo- 
naryuszem był von Derwis, przechodzą obecnie, 
jak się dowiadujemy, na własność innego Towa- 
rzystwa, ua którego czele ma stać Huta Banko- 
wa i firma zagraniczna. Układy w głównym za- 
rządzie w Petersburgu już są na ukończeniu, kau- 
cya została złożona i komisya odbiorcza ua grunt 
wysłana. Qzynńą jest już ona od przeszłego ty- 
godnia: najprzód odbywała oględziny hut cynko- 
wych pod Będzinem, nowej budująeej się kolosal- 
nej huty cynkowej „Konstanty“, kopalni węgla 
„Reden* ete.; następnie udała się do Bolesławca 
dla zbadania pokładów galmanu, do tegoż Towa- 
rzystwa należących. 

Oględzin dokonywają w towarzystwie zawia- 
dowcy wymienionych zakładów p. Antoniego 
Hłasko, główny akcyonaryusz Huty Bankowej; 
p. Szanof, generalny dyrektor Towarzystwa „Hr. 
Renarda*; p. Mauve i p. Nothmajer. Oględziny 
owe miały dać rezultaty pomyślne; delegaci zda- 
je się byli z nich zadowoleni, zwłaszcza z nowe- 
go szybu „Reden*, który obiecuje przeszło 100 
wagonów dziennej produkcyi. Nie ulega więc 
wątpliwości, że układy dojdą do skutku. 

Żetony. Rada zarządzająca drogi żel. Iwan- 
grodzko-Dąbrowskiej, przy likwidowaniu swych 
czynności, uzyskała zatwierdzenie ministra komu- 
nikacyi 21 żetonów złotych, dla rozdania praco- 
wnikom tejże kolei za długoletnią lub pożytecz- 
ną służbę. 

Pomiędzy obdarowanymi żetonami znajdują 
się naczelniey stacyi pp.: Wołkowiński, Szol, Ko- 
rolee, Młodowski, Dergiman. 

"Ogółem przez lat 15 rada zarządzająca roz- 
dała żetonów 404. Żeton nadaje prawo doży- 
wotniej jazdy koleją w klasie I. Žetony nie mo- 
gą być odstępowsne osobom trzecim. 

Kielce. W zeszłą niedzielę odbyły się wy- 
bory do zarządu straży ogniowej ochotniczej przy 
udziale 49 reprezentantów uprawomocnionych do 
głosowania, na mocy przepisów nowej ustawy 
normalnej. 


Zgromadzenie jednomyślnością głosów powo- 
łało dotychczasowych członków zarządu, miano- 
wicie: Halika Mieczysława (na prezesa), Jastrzęb - 
skiego Antoniego (na naczelnika), Koczanowicza 
Mieczysława (na pomocnika naczelnika), Ryla 
Andrzeja i dr. Łaskowskiego Bronisława. 

Kielecka straż cgniowa ochotnicza liczy ohe- 
enie 219 ezłonków czynnych, zaś ofiarodawców 
119. 

Budżet wydatków na rok bieżący dosięga 
samy 2,137 rubli. 

Nowa orkiestra. Dzięki staraniom dyrekto- 
ra straży ogniowej ochotniczej w Iwanowieach 
p. Milkego, zorganizowana została tamże własna 
orkiestra, pod dyrekcyą umyślnie sprowadzonego 
kapelmistrza p. Dworzaka. Instrumenty dla ta- 
kowej sprowadzono nowe, z zagranicy. 

Wyszogród. Warsztaty tkackie, założone 
przez p. Jaroszewskiego w Brodąch, coraz lepiej 
się rozwijają, Zamówień, zwłaszcza na płótno 
w sztukach jest tyle, że nie można wydążyć usku- 
teczniać je na czas, pomimo, że obecnie przybył 
jeszcze jeden warsztat do dwóch poprzednio czyn- 
mych. Z Brodów wyjechał na naukę do Stani- 
sławowa murarz młody, który zapragnął mieć 
sposób zarobku podczas zimy, gdy roboty murar- 
skie ustają. 

— Rzucono tutaj myśl założenia w Brodach 
przytułku dla podrzutków, na co właściciele ofia- 
rowują sześć morgów gruatu i opiekę swą nad 
tym zakładem. Zdaje się, że myśl ta, dzięki 
energii głównej projektodawczyni i pomocy pew- 
nych sfer, zostanie wkrótce w czyn wcieloną, 
czemu przyklasnąć z całego serca należy. 


Kucharka w oblężonem mieście. 


„Oblężona kucharka albo sztuka życia w cza- 
sie oblężenia*—tak brzmi tytuł broszurki fran- 
cuskiej, którą z pożytkiem mogliby przeczytać 
anglicy, oblężeni w Ladysmith, Jakże wymow- 
nie opowiadają o głodzie i cierpieniu suche te 
przepisy kuchenne, jak przyrządzać omlet bez 
jaj, zupę z cebuli bez cebuli, placek bez mąkil.. 
Twarde to były czasy dla paryżan, oblężonych 
przez armie pruskie przed laty trzydziesta, ale 
niespożyty humor, który nie opuszczał ich ani na 
chwilę, stałość i zdolność zaparcia się—równają 
się zwycięstwu i zawsze przynosić im będą zasz 
czyt. 

Z uwag, któremi zaopatrzone są przepisy 
kucheune, poznajemy, że i bezimienna autorka nie 
straciła wtedy humoru, a spory jegy zapas po- 
siadać też musiały jej siostrzyce, dokazujące cu- 
dów męstwa w pomysłowości, gdy chodziło o po- 
konanie opornych wiktuałów i przygotowanie ich 
takie, żeby były zdatne do spożycia. P. Wabs- 
burne, poseł Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 


nocnej, który był naocznym świadkiem wszelkich 
okropności podczas oblężenia Paryża, nie ma 
słów pochwał dla paryżan. „Paryż okazuje się 
bohaterskim w swej rozpaczy“, pisał wówczas 
zdziwiony; nie dowierzał bowiem, żeby mieszkań- 
cy stolicy zdolni byli do takiego zaparcia sią 
siebie. 

Zresztą i sami paryżanie dziwili się nieco 
swej wytrwałości. Gdy Napoleon III zamieniał 
Paryż na nowoczesną twierdzę, wielu upatrywa- 
ło w tem niebezpieczeństwo. Toż oblężenie by- 
łoby zbyt nuduem dla paryżan—żartowano ogól- 
mie. I nie tylko żartowano, ale mówcy ludowi 
wprost szydzili z przypuszczenia, że lekkomyślni 
mieszkańcy stolicy mieliby znosić trady oblęże- 
nia— „rewolucys—wołano — wybuchłaby na uli- 
cach, a anarchia w koszarach, gdyby jako racyę 
jedyną przyzuawano żołnierzom i ludności suchy 
groch*. a 

Ach, gdyby ci „lekkomyślni paryżanie* mie- 
li tylko zawsze groch suchy w ciągu 134 dni 
oblężenia! Początkowo nie tracili ducha, dopóki 
trwała nadzieja odsieczy. Potem najprzód zabra- 
kło masła, bez którego paryżanin nie nie jada, 
następnie chleb stawał się coraz czarniejszy i c0- 
raz to było go mniej. Wypiekano chlehb—po 30 
gramów na człowieka—z mieszaniny żyta, owsa, 
jęczmienia, ryżu, otrąb, mączki; następnie, gdy 
i te produkty się wyczerpały—z sieczki i mąki 
z kości; skąd zaś się brały kości, skoro mięsa 


nie było? Podobno rozkopywano groby w kata- 


|| kambachl.. 
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Wielbłądy, lwy, pelikany, tygrysy, girafy 
i inne dzikie bestye zwierzyńca paryskiego zni- 
knęły w żołądkach zgłodniałej ludności. Jedy- 
nie wina i zepsutych konserw nie brakło. Noto- 
miast za szkielet wychudzonej kury płacono 150 
franków, za pół litra niemiłosiernie rozwodaionej 
wody 5 franków, za kalafior 10 franków, 6 fran- 
ków za brakiew lub kartofel, 50 centymów za— 
mysz. 

W takich warunkach nieocenione usługi od- 
dawały paryżanom kucharki, umiejące przyrzą- 
dzać najobrzydliwsze rzeczy. Dla najbogatszych 
przyrządzały pieczenie z mięsa końskiego, kocie- 
go i oślego. Zwłaszcza pieczeń oślą chwalono 
bardzo jako pożywną, smakowitą, soczystą, ba 
łechcącą mile (chatoyant) podniebienie. Sławio- 
no kruchość pieczeni końskiej, którą przez 48 go- 
dzin moczono w occie. I w kotach odkryto zna- 
komitą „zwierzynę* a przepadano za pieczenią, 
a zwłaszcza wątrobą psią, którą podawano z be- 
goniami, podobno przypominającemi w smaku— 
kalafiory. Tak żyli ludzie bogaci. 

Jakiem było życie ludzi ubogich i średnio- 
zamożnych opisuje Juliusz Cleretić: 

„Ubodzy ludzie maczali chleb w tłustych 
pomyjach, wylewanych na ulicę z koszar na 
przedmieściu Poissonióre, wyczekiwali godzinami 
na te pomyje, maczali w nich suche kawałki 
chleba i pochłaniali je chciwie*. 

Lepszy w domu groch, kapusta—niż na woj- 
nie kura tłusta—to przysłowie nie ma racyi bytu 
w oblężonych miastach! 


Teatr ludowy. 


Na sobotniem przedstawieniu wieczorowem, 
wczoraj po południu i wieczorem widzów zebrało 
się o wiele więcej niżeli poprzednio, ale nie wi- 
dzieliśmy jeszcze tego ludu, dla którego właściwie 
widowiska tego rodzaju powołano do życia. Praw- 
dopodobnie przypisać to należy zbyt późnemu 
ogłaszaniu repertuaru, widowiska bowiem dni 
ostatnich złożone były ze sztuk oryginalnych i dla 
ludu bardzo odpowiednich. 

W sobotę wieczorem odegrano trzy jedno- 
aktówki: „Z dobrego serca“ E. Rydla, „Pod pan- 
toflem* Gregorowicza i „Przy kolei* Jordana. 
W niedzielę popołudniowe widowisko wypełniły: 
komedya w 2-ch aktach J. Korzeniowskiego 
„Majster i czeladnik,“ „Z dobrego serca“ kome- 
dya w 1-m akcie E. Rydla, „Fotografia Jądru- 
sia* jednoaktówka Z, Przybylskiego i na zakoń- 
czenie odtańczono „Mazura“ układu baletmistrza 
St. Zaborskiego. Wieczorem zaś odegrano pełną 
humoru jednoaktówkę Stanisława Dobrzańskiego 
„Kajcio* i powtórzono piękny obrazek ludowy ze 
śpiewkamii „Pod pantoflem* przez Gregorowicza. 
Widowisko uzupełniły produkcye magiczne prof. 
Bremera, tudzież „Mazur“ i „Krakowiak“ układu 
St. Zaborskiego. 

Wykonanie tych sztuk przez siły bardzo sła- 
be i niezgrane jeszcze z sobą, tudzież strona de- 
koracyjna widowisk pozostawiają bardzo wiele 
do życzenia, natomiast produkcye p. Bremera by- 
ły prawdziwą ich ozdobą i budziły żywe wśród 
widzów zaciekawienie. Produkeye z kartami wy- 
konane były wprost ze zdumiewającą zręcznością, 
a sztuką kapeluszem, z którego p. Bremer wy- 
dobywa niezliczoną ilość przedmiotów i zbieranie 
pieniędzy, tudzież humor i dowcip, jakiemi p. 
Bremer swoje produkcye magiczne ożywia, wyna- 
grodziły widzom słabe wykonanie komedyj, nie 
zawsze dość dobrze wyuczone śpiewy i gniewa- 
jącą się wciąż ż taktem orkiestrę. 

Z komedyj stosunkowo najlepiej wyszedł 
obrazek ludowy „Pod pantoflem,* odegrany przez 
pp. Szejera, Rybickiego, Kornobisa i Gorzkowskie- 
go, tudzież panie Zdzieszyńską i Poznańską, pomimo, 
że p. Gorzkowski rolę Urbana przeszarżował, ale za 
to p. Kornobis wcale dobrym był Jankiem, zaś 
p-ni Poznańska niezłą Rózią. Wyróżniła się rów- 
nież i pni Jagniątkowska w roli Ksawery w ko- 
medyi „Kajcio,* którą odegrała z charaktery- 
stycznem zacięciem i dobrze utrzymała ją w tonie. 


St. Łp. 


Rozmaitości. 


KOBIETY STRAŻAKAMI. 
W Londynie i w innych miastach Anglii istnie- 
ją przy zawodowych strażach ogniowych osobne 


oddziały ratunkowe, utworzone z kobiet. Zadaniem 
tych oddziałów jest ratowanie płci pięknej podczas 
pożaru w nocy. Każda kobieta-strażak jest umun- 
durowana i uzbrojona. Noszą one krótkie wełnia- 
ne bluzy, spodnie z tego samego materyału, wyso- 
kie lakierowane buty, czapka, gurty, toporki i li- 
newki ratunkowe. Podczas międzynarodowego zja- 
zdu strażackiego w Paryżu wykonały poprawnie 
popisowe ćwiczenia. Na sygna; ka ERA, zjawiły 
się na miejscu ćwiczeń wózkiem szpitalnym, po 
którego bokach wisiały drabinki hakowe 1 różne 
inne przyrządy ratunkowe. Wysiadłszy z tego wó- 
zka, zwinnie i szybko zamieniły go na wózek 
ratunkowy z łóżkiem, a następnie kilka z nich 
drabinkami hakowemi dostało się do okna piątego 
piętra wspinalni, w którem umieściły wór ratunko- 
wy. W przeciągu 5 minut spuściły tym worem 6 
kobiet, a na sygnał trwogi limewkami na dół po- 
zjeżdżały. Jedna z nich zjeżdżając po linewce za- 
trzymała się przy oknie drugiego piętra i stamtąd 
zabrała ze sobą jedną, rzekomo. omdlałą kobietę. 

Służbę przy wyjmowaniu kobiet wyratowanych 
worem pelnily także same, nie dopuszczając do tej 
czynności mężczyzn. 

Wyratowane kobiety przeniesione zostały do 
wózka ratunkowego, a gdy ten odjechał, kobiety- 
strażacy uszykowały się w szereg. 


Ostatnie wiadomości. 


Oswobodzenie Kimberieyu. 

Olwróciła się karta i szezęście wojenne 
uśmiechnęło się nareszcie anglikom. Kimberley 
oswobodzony, Jakobsdal, silnie ufortyfikowana 
pozycya, zajęty. Lord Roberts, ściągnął pod 
swoje rozkazy nad rzeką Modder przeszło 50000 
wojska, siły poważne, przy pomocy których 
mógł pokonać o wiele słabszych liczebnie boe- 
rów. 

Oswobodzenie Kimberleyu nie można uwa- 
Żać za zbyt doniosły fakt strategiczny, a po za 
Jacobsdalem i Morgenfontein leży jeszcze druga 
linia obronna z silnie obwarowaną górą Paar, 


panującą nad drogą do Bloemfontein. Anglicy 
zajęli Jacobsdal po całym szeregu krwawych 
walk z drobnemi oddziałami boerów. Dywizya 


geu. Frencha owładuęla trzema brodami rzeki 
Modder i dopiero po wyparciu boerów z silnych 
oszańcowań zwróciła się ku Kimberleyowi. Jedna 
zaś % brygad szóstej dywizyi generała Kelly- 
Kenuy ściga silny oddział boerów, cofający się 
w kierunku Bloemfontein. Siódma dywizya gen. 
Tuckera przeszła rzekę Modder na zachód Kofty- 
fontein i stoi na prawo tylnej straży generała 
Kelly-Kenny. Boerowie cofają się ku północy. 
dowodzi nimi gen. Cronie i ma podobno pod 
swojemi rozkazami 10000 ludzi. 

Gen. Frensch zaskoczył boerów śmiałem po- 
sunięciem naprzód swej dywizyi jazdy, nie wy- 
jaśniono atoli dotychczas czy Frensch stoczył 
bój z nieprzyjacielem, czy też boerzy odstąpili 
dobrowolnie przed przewagą sił angielskich. 

Na połudoia Kaplandu pod Rensburgiem nie 
powiodło się anglikom. Boerzy zmusili ich do 
opuszczenia miasta, w którem pozostawili duże 
zapasy materyała wojennego. Dragoni angielscy 
otoczeni przez nieprzyjaciela, przebili się bez 
wielkich strat, natomiast kompania z pułku jazdy 
Nowopołudniowej Walii zupełnie rozbita, z pię- 
ciu oficerów kolon'alnycli powrócił tylko jeden. 
Boerzy zajęli miasto, wojska angielskie cofnęły 
się ku Arznde]. 

Pod Oolesbergiem gen. Lemmer zajął grupę 
gór, stanowiących główny punkt pozycyi angiel 
skich. Gen. Delarey rozbił prawe skrzydło an- 
glików i wypędził ich z obozu. 


Podziękowanie, 


Wszystkim znajomym przyjaciołom, a w szcze- 
gólności Sz. ks. Liberdowi za odprowadzenie 
zwłok na miejsce wiecznego spoczynku 

0 
Ś.Ţ P. 
c onacogd ozar sovsen 
składa serdeczne podziękowanie 
jaa piporna poai JEŻ 4 
Rodzina. fi 


Telegramy. 


Petersburg, 19 lutego. Konferencya skade- 


mii wojenno-medycznej wybrała komisyę, 


rozpatrzenia sprawy urządzenia kliniki dla alko- 
holików. 

Petersburg, 17 lutego. „Syn Otieczestwa* 
donosi, że celem opracowania nowej ustawy 
w sprawie zatrudnienia eudzoziemców w fabry- 
kach, departament handlu i przemysłu zebrał 
dane o cudzoziemcach, zatrudnionych w fabry- 
kach. 

Wiedeń, 19 lutego. W rozmowie prywatnej 
z Jaworskim oświadczyli przewodniczący cze- 
chów, że przykładają najwyższą wagę do utrzy- 
mania związku prawicy, mimo tego uważają 
w obecnym stanie rzeczy obstrukcyę za nie- 
zbędną. 

Paryż, 19 lutego, W Gwatemali podczas fe- 
stynu szkolnego w obeeności prezydenta Cabre- 
ry powstał tumult z małoważnej przyczyny. Pre- 
zydent sądząc, że zamierzają wykonać zamach 
na jego życie, kazał straży honorowej dać oguia. 
Trzysta dzieci poniosło śmiertelne rany. 

Wiedeń, 19 lutego. Na  konferencyi ugodo- 
wej osiągnięto porozumienie co do języka w or- 
ganach samorządu. Porozumienie to pozwala ro- 
kować pomyślnie o dalszym przebiegu konfe- 
rencji. 

Londyn, 19 lutego. Urzędownie komunikują 
o sformowaniu sześciu nowych bateryj konnych, 
piętnastu bateryj polnych i trzech batalionów 


„piechoty. 


Londyn, 18 lutego. Generał French telegra- 

Nieprzyjaciel na południe od Kimberleyu, 
pomiędzy  Aleksandersfontein a 
Chantsfontein jest w zupełnej rozsypce. Ogólna 
strata anglików wynosi 20 ludzi. W Kimberley 
panuje wielka radość. Stan zdrowia załogi i lud- 
ności jest dość pomyślny. 

Jacobsdal, 17 lutego. Generał boerów Cronje 
na czele oddziału, złożonego z 10,000 ludzi cofa 
się do Bloemfontein, Ścigany przez generała 
Kelly Kenny. Boerowie zwinęli wielki obóz nad 
rzeką Riet. 

Londyn, 18 lutego. W izbie gmin krąży po- 
głoska, że gen. Buller znowu przekroczył Tugelę. 
Z obozu boerów pod Ladysmithem donoszą, że 
angliey opuścili obóz pod Ohieveleyem, tudzież 
stanowiska nad Tugelą, i bombardowali boerów 
pod Blaukranzem na wschód Colensa. Boerowie 
odpowiadali ogniem karabinowym. 

Londyn, 19 lutego. Dzienniki twierdzą, że 
zapowiedziane przez Chamberlaina uzbrojenie zu- 
lusów wywołałoby straszne następstwa. Opera- 
eye boerów w kraju zulusów zagrażają poważnie 
Greytownowi i Durbanowi. 

Londyn, 19 lutego. W Portsmouth nakazano 
pogotowie trzech rezerwowych okrętów wojen- 
nych, trzech krzyżowców i łodzi działowej. Cała 
flota rezerwowa, stojąca w Portsmouth, może być 
każdej chwili zmobilizowaną. 


fuje: 
na przestrzeni 


Kurs z dnia 19 go lutego 1900 roku. 
(Ceduła Banku Państwa). 
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W czwartek dnia 22-go lutego r. |b, jako 
w drugą rocznicę powzięcia myśli założenia Sto- 
warzyszenia kelnerów łódzkich, w kościele Naj- 
świętszej Maryi Panny na Starem Mieście o go- 
dzinie 10 rano, odprawi się solenne nabożeństwo, 
na które zaprasza pryncypałów i członków tegoż 
Stowarzyszenia Zarząd. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Lewin z Mariupola — Rtlin, 
Rozumowski i Halperin z Ekaterynosławia — Sławow 
z Belgradn — Roscher z Mitwejdy — Chmielnicki z Be- 
zerowicy — Kessler z Wrocławia — Pinkns z Często- 


celem ehowy — Waniecow z Aleksandropola. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że stosownie do 40 i 90 artykułu ogólnej ustawy rosyjskich dróg żelaznych, i postano- | 
iz dnia 19 października 1890 r. za M 122922, na stacyi Łódź sprzedawane będą dnia 11/23 


wienia Pana Ministra dróg i komunik: 
Imtego 1900 r. o godzinie 10 rano następujące towary: 
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Syr rosyjski 15 | 1900 21/1 883 [Warszawa W. pośp.| Łòdż | Bordziłowski | Okaziciel 
2. |Węgiel kam.(Griesk.| w. | 915| — | 1900 20/1 |0528 | Sosnowiec W. | „ | M. Redel M, Rodel 
3 | Miał węgiel kam. 915| — | 1900 20/1 387 | Lanragitte | » (Cezar Woman [Reichert 0-0 
| 


Uwaga. W razie gdyby z jakiejkolwiek przyczyny licytacya powyżej wyznaczona towarów nie przyszła w wskaranym terminie do 


stutku, to w takim razie następna powtórna licytacya odbędzie się 14/ 


6 lutego 1900 roku o godz. 10 rano. 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD | 


Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


ogłasza, że bagaże, według niżej wyszezególnionych kwitów, nieodebrane | 
do I lutego r. b. iwykazane w tem ogłoszeniu oraz zapomniane lub pozo- | 
stawione na stac., w wagonach, lub też na torze drogi zelaznej Fabryczno- | 
Łódzkiej, będą zachowane począwszy od dnia ogłoszenia na stacyi Łódź, | 
aż do czasu upłynięcia czterech miesięcy, a następnie w razie nieodebra- 
nia przez właściciela bagażów lub zapomnianych rzeczy, takowe zostaną 
na zasadzie artykułu 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg żelaznych rosyj- | 
skich, sprzedane na publicznej licytacyj: 
1) stacya wysył. Białystok d. 6 stycznia M kwit. bagaż. 355. 
2) Berdyczów d. 3 e 783 
Na stacyi Łódź: mufka, lustro i dwa damskie kapelusze zawi- 
nięte w chustkę wełnianą, purasoi, pudełko od kapeluszy dawskich, 10 
arkuszy kolorowego papieru, woreczek papierowy z 6 spodeezkami i 4 | 
kieliszkomi, 8 nóżek do kołyski i mały koszyk. ! 
Na stącyi Kolusz. mufka, stary sakwojaż, dumski żakiet xo- 
loru granatowego i stare futro pokryte sukuem czarnem. 8—1 | 


" n „ ONEJ 


Acdiministracya 
„MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ: 


DZIELNA Aż 30, 


(Filia I Piotrkowska Nè. 84). 


Ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeżego masła, które 

się na miejsen wyrabia, jak również śmietanki kwaśnej, śmietanki słodkiej I na zamówie- 

nie kremowej; mleko dwa razy dziennie świeżo sprzedaje się w Zakładzie. Wózkami 
rozwozi się po mieście i na żądanie roznosi się po domach po 10 kop. flakon, 


Masto dobre kuchenne po 32 kop. funt. 


Fotografia Wilkoszewskiego 


PASAŻ MAYERA Aż 5. Telefonu Ne 854. 
Filia „MURILLO“ NOWY-RYNEK 2, gdzie Apteka p. Leinwebera 


poleca: 
Portrety zwyczajne i kolorowe olejne, skwarellą lub pastelami. Albumy 
widoków w Łodzi, Karty pocztowe z widokami Łodzi i War- 


szawy można nabywać u wydawcy i w znaczniejszych księ- 
garniach 1 składach materyałów piśmiennych. | 


Portrety na raty.g - BiąCenyEprzystępne. 


M. ZIELIŃSKA 


(dawniej Przeradzka), 
Suknie, kostyumy, okrycie. 
Ceny przystępne. 
Ul. Spacerowa Ne 3I m. 15. 


202—3—1 


Sztuczne zęby na podniebieniu I bez, plom- 
bowanie chorych zębów w gabinecie denty- 
stycznym 


R. LITTWINA 


Piotrkowska Ni 108 dom Eadego obok p. | 


Heinzla. 


Dla robotników ceny znacznie zniżone. 
199—12—1 


RRRDPDUSOYESY 
Eostyun damski 


raz używany tanio do sprzedania. 
Ul. Wólczańska NM 106. 
g 128—4—3 


BESE BABRARARA 


P. Opaiotewaly mineralny 
izolacyjny materyal 


dla aparatów i 
w formie cegieł i łapin o bardzo małym 


ciężarze gatunkowym i przez to o wyso- | 


kiej izolacyjnej sile. Przy wszystkich 
urządzeniach z przeyrziną parą syste- 
mu Heringa r najlcpszym skutkiem 
używany polecam 


Michał Rosicki. Telefon. 
78—20—8 


Szkoła rzemiosł dla kobiet 


%£ ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


' ulica Piotrkowska Nr. 14, mieszk. 6. 


Tamże są udzielane następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, 


X 
`k 
`k 
k 


i bielizny, stroj 


E 


przy ul 


rur z przegrzaną parą j 


hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliomi- 

niatury, wypalanie na drzewie i skórze, malowanie na porcelanie, atlasie, szkle 

it. p. Kurs malowania metalicznemi farbami: na aksamicie, atłasie i sukniach, 
Za eałą naukę 10 lekcyj płata 5 rb. Szkoła wydaje dyplomy. 


IV-klasowy Zakład Naukowy Żeński 


JANINY TYMIENIEGKIEJ 


PROGRAM WYKŁADU GIMNAZYALNY. 


Kursy języków obcych dla uczenie miejscowych po za godzinami szkolnemi. 
Dla osób dorosłych na przystępnych warunkach. 
Zapisy odbywają się codziennie. Bezpłatna nauka czytania i pisania w uledziele 
i dni świąteczne dla kobiet dorosłych i dziewcząt fabrycznych rozpoczęły. się 
od Nowego Roku 1900 przy szkole żeńskiej prywatnej Janiny Tymienieckiej przy 
ulicy Plotrkowskiej 


PRZEWODNIK. 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 

| roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
Iskład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
žek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Mieczarnie. 
| Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska Ni 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadświdrzankić w War- 
|  szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatnnku. Na miejscu wszystkie pisma, 


| Składy narzędzi chirurgicznych i 

| nożowniczych. 

i Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim. wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 

| dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 

kie reporacye narzędzi chirurgicznych 

1 nożowniczych. 


Geometra. 


Władysław Starzyński, geometra przysię- 

gły. Południowa X 8. Dokonywa wszel- 
, kie czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi, 


Zakład Krawiecki. 


Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 


łódzki zakład - reporacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 


garderobę męzką. Wykonanie elegane- 
kie i szybkie, Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska M 126, wejście 
od ulicy: Nawrot, 


Skład masła: 
Sład masta O T. Poleca codziennie świeże 
sło śmietankowe, jak również solone i 
topione. Mikołajewska X 29 


Skład piwa. 


Łódzki eklad ryskiego piwa i poriera 
Waldschlósschen ul. Barcza Ń 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem, Telex 
fon. Adolf Wagner. 


Ważne dla pań. 


Z dniem 1-go lutego r. b. urządziłem na 
spłatę tow. lokciowych i firanki od naj- 
tańszych do najdroższych, w ratą h 
umówionych również. i rosziki wole 
niane z różnych fabryk po cenach bar- 
dza przystępnych. Polecam się Sz Pu- 

į  bliezności, L. Krykus, Łódź, ulica Ś-go 

| Andrzeja M 10 na parterze, 


pA aid aa ZARAKJZE 

Zpsinęła karta pobyśu na imię Julia Pa- 
włówska, wydana w magistracie m. Eo- 

dzi. 229—8—1 


sginał paszport na imię Maryanna Gra- 
lbowska wydana z gminy Lubocbni. 
280: 


R 


; 


gorsetów 


i46—8—3 


PEREEE REEERE REAA 


y Piotrkowskiej Mè 17. 


od Mè 17. 


8 ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 19 lutego 1900 r. 


X 40 


Obwieszczenie. 


DYREKCYA. 


Towarzystwa Krstytowego miasta bodi 


W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wia- 
domości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 

1) Pod Nr. 586 przy ul. Piotrkowskiej przez Karola Hemralecha 
i Adolfa Wohla, pierwotna rb. 32000. 

2) Pod NM 1042 przy ul. Widzewskiej przez Ottona Haeslera i Te- 
resę John, pierwotna rb. 60000. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciąga dni 14 od daty wy- 
drukowania niniejszego obwieszczenia. 


Za prezesa R. Finster 
AE 
Łódź, dnia 5 (17 lutego) 1900 r. 


35: do 50s 
Oszczędności paliwa prży maszynach 


parowych i kotłach wszelkich systemów daje podłng wielu doświadczeń w najpoważ- 
niejszych fabrykach w Łodzi, Warszawie i Zagranicą. 


Przegrzewacze pary ; 
pat. inż. A. Słuckiego, nie wymagające specyalnego miejsca w kotłowni. 


Wieże do chłodzenia wody kondensacyjnej 
„Kaminkńhler* pat. A. Słucki oraz urządzenia centralnych kondensacyi. 


Adam Słucki, (inżynier) 
Odlewnia żelaza i warsztaty mechaniczne 


Warszawa, ul. Żelazna 86. 
Telefony nr 1424 i 1427. Teletony nr. 


Dyrektor Binra A. Rosicki 


1424 i 1427, 
178—10-2 


VLUU DOCO OCOC OOOX IIIS 


Handlowe TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


Zarząd w Moskwie, ul. Mikołajewska dom Bostandżogło. 
Kapitał zakładowy i rezerwowy prze- 
szło 2,000,000 rub. 


Handlowe Towarzystwo Ubezpieczeń zawiera wedłag najróżnorodniej- 
szych kombinacyj asekuricye życiowe kapitałów i dochodów dla zabezpiecze- 
nia rodziny na wypadek śmierci ojca lub opiekuna rodziny, na wypadek sta- 
rości, jak również zabezpieczenie posagowe itp. 


Oddział w Warszawie Trębacka 5; reprezentant na Łódź, Widzewska Ne 41 


„ DANIELEWICZ. 


Taryfy i broszury wydaje się i wysyła się gratis I franco na żądanie. 
Mg Potrzebni agenci na pensye i prowizyę z dobremi świadectwami. Zgła- 
szać się Widzewska Ni 41. 14638—40—39 


KBBBBBOKNKAAADARIĄ 
KANCELARYA 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


PIOTRKOWSKA Je 86, 


przyjmuj: w dalszym ciągu. zapisy uczniów na wszystkie instrumenta 

rznięte, dęte i śpiew, lekcye rozłożone na przedobie- 

dnie od 9 do 2, poobiednie od 2 do 7, dla uczniów innych 

zakładów nankowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya 
od godz. 2 do 3. 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA i SZTUCZNA CEROWNIA 


p. f. „HELENA“ 


Piotrkowska Ne w Łodzi. Telefon N£ 851, 


przyjmuje garderobę damską i męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia i czyszezenia, Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 


BBDZDBRuoneree FPS. 
BBE 


„LISTY Z SYCYLII” 


przez 
Stanisława Bełzę 
opuściły świeżo prasę: 
Wydanie wytworne z 16-ma illustracyami, 
przedstawiającemi pomniki sztuki greckiej 
| normandzkiej, typy ludowe i głównejsze 
miasta na Sycylli. 

Treść dzieła: 

Palermo. — Legenda Monte Pelegrino. — 
Spostrzeżenie i uwagi. —Katedra. — Odsło- 
nięty cmentarz.—Co pozostało na Sycylji 
po Arabach?—Perły architektury normandz- 
kiej. — Dyalekt sycylijski—Sycylijski hymn 


| na cześć kobiety. — Vendetta i Mafia —Roz- 


bójnietwo na Sycylii. —Wycieczka do Gir- 

genti.—Świątynie greckie. — Katania. — Do 

Krateru Etny. — Wśród ruin Syrakuz. — 

W Taorminie.—Seylla i Charybda. — Mes- 

syna. —Z dziejów kultury na Sycylii. 
Cena rb. I kop. 80. 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa. 
82—11—8 . 


Lekcye Tańców 


podług najnowszej metody i gruntownie 

wyucza wsżelkich dawniejszych i nowo 

wprowadzonych tańców, przyjmuje kółka 

prywatne oras pensye. Zapisywać się 

można codziennie. Co miesiąc rozpoczy- 
nam nowy kurs. 


Cegielniana Nr. 56. 
Patentowany nauczyciel tańców 


Adolf Lipiński. 


1409—17 — 


Dr. |. Birencweig 


wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna Ne 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoł. 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł 
+ i od 3—8 po poł. 


SEN 


Specyalista chorób 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
Przyjmuje od 9 — ll r. I od 4—7 popoł. 
w niedzielę od 9—11 r. 1 od 2—4 popoł 


Łódź, Zawadzka Mż 4. 
BEE" Potrzebne zaraz zdolne 
staniczarki 
ispódniczarki 
na stałe. 


Ul. Przejazd 16, pierw- 
sze piętro. 


(p 4. DNNE 


We wtorek 20 lutego wielkie przedsta- 
wienie z udziałem lepszych artystów i 
corps de ballet. Podwójna wyższa hisz- 
pańska szkoła konnej jazdy wykonają sio- 
stry Corradini. Po raz drugi wielka 
balet. pantomina „Flęt zaczarowany* z u- 
działem całej trupy i baletu. Jutro wiel- 
kie przedstawienie. 


Z poważaniem 


30—20 Dyrektor A. DEVIGNE. 


Zakład Malarski, pokojowy 
i znaków 


WHE. Cross 


ul. Pańska nr. 35, róg Zielonego 
Rynku. 
Przyjmuje wszelkie roboty w za- 


kres malarstwa wchodzące, oraz 
roboty kościelne i dekoracye wy- 


dzin. 55—25—13 


konywa terminowo. Ceny przy- 
stępne. 127- 


Do fabryki J. Arkuszewskiego potrzebni: 


Praktykant 


do pomocy magazynierowi i 


Praktykant 


do kantoru. Wymagalne wykształcenie 
przynajmniej 4-klasowe i ładny charakter 
pisma. 186—3—2 


(pltoania drobne, 


Ąyuszorka przyjmuje panie na czas dłuż- 
szy. Udziela porad swoj specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
X 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 


skiej w Warszawie. 2—52—19 
Ąjenct potrzebni „Lndwik*, kołudniowa 
X% z. 1208-—.9 


(ee wynająć awio lub 3. morgi. ziemi. 
Zgłosió się ul. Przędzalniana X% 20 m. 
30 u Masicy 205—3—2 


złowiek młody znający język rosyjski, 
polski i niemiecki, posznkujo miejsce 
lokaja lub jakiegokolwiek zajęcia. Ul. 
Zarzewska M 34 m. 12 Żurek, i—i 


(Powiek miody, znający Język rosyjski i 
polski poszukuje: jakiegokolwiek zajęcia. 
Oferty pod lit. A. H, 212-8- 3 


o odstąpienia interes bardzo korzystny, 
bez konkurencyjny, wymagalny kapitał 
2000 rb. zaraz. Wiadomość w Administra- 
cyi „Rozwoju“, 216—3—3 
Te, przejęcia od 4 lipca: sklep, 3 poko- 
je i kuchnia z wygodami. Wiadomość 
bliższa u właściciela domu ul. Św. An- 
drzeja X 5. 139—12—.9 


Je do sprzedania suknia biała szewio- 
towa, nowa nieużywana. Potrzebne są 
uczenniee do pracowni ubiorów damskich. 
Cegielniana róg Zachodniej X 23 m 5. 
M. Wierucka. 222-2-2 


Mies panienka poszukuje miejsca bony. 
Znająca język rosyjski, niemiecki i pol- 
ski jak również szycie, Wiadomość w mle= 
czarni Rogów, Piotrkowska Ni 59. 
127—2—1 
ie drogo przyjmują suknie do roboty, 
wykończam starannie.  Mikołajowaka 
% 59 m. 57, druga sień, drugie piętro. Wi- 


śniewska. 220-2-2 
(edy prywatne po kop. 26. Przejazd 
M 48 m. 1. 190—6-6 


Prętosor paryśaniu, drugi dr. ph. Berlii- 
ski i Krakowski, wynczają w kilku mie- 
siącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego i niemieckiego języka i od- 
nczają bełkotania. Ulica Krótka X 3. 
Przyjmują cały dzień. 5—5 
Pow są zdolne maszynistki i pod- 
ręczne. Wiadomość: Pierwsza Warsz. 
Konkurencya ul. Piotrkowska M 41. 
210. 3 
pisnino mato używane w conio rb. 200 do 
sprzedania. Wiadomość apteka Krafta. 
Piotrkowska Ñ 165. 209—3—8 


potrzebne są zdolno staniczarki magazyn 
A. Glanz Konstantynowska X 13 


Sklep galanteryjny w dobrym punkcie 
z wyrobioną kliontelą do sprzedania. 
Wymagalna gotówka około 8 tysięcy ru- 
bli. Wiadomość w księgarni Łódzkiej 
Piotrkowska X 108. d. 


"[ępisor z Warszawy poszukuje robót po 

domach prywatnych przerabia meble, ma- 

robota sumienna. 
218—2—2 


torace, zakłada firanki, 
Średnia X 5 m. 17. 


zeń szkoły przeynysłowej klasy wyższoj 

poszukuje korepetycyi lub kondycyi. 
Oferty w redakcyi „Rozwoju* pod liczbą 
18. 183—d. 


eringa karta pobytu wydana w magi- 
stracie m. Łodzi na imię Piotr Krasow- 
ski. 


221—3—2 


esz potrzebna jest nanczycielka z pa- 
tentem gimnazyalnym na stałe w Łodzi, 
znająca gruntownie języki niemiecki i fran- 
cuski z konwersacyą i muzykę. Bliższa wia- 
domość w księgarni Łódzkiej. Piotrkowska 
M 108- 223-8-2 


dla chorych na oezy Dr. W. 
Zakład Garliźskiego, dla przycko- 


dząeych chorych otwarty codziennie od 
gedsiny 10 rano do 1 popoż. i od 6 do 7 
wieesorom Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dła chorych. 498 


MHossoneno nensypoio, r. JIoxak 5 espana 1900 r. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M Iliç 


